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Teatr Ludowy na występach w Wilnie

„Dziady” w Celi Konrada
(INF. WŁ.) - Takiego napię

cia nie przeżyłem od 1975 roku, 
kiedy to wraz z Jerzym Trelą wy
stępowaliśmy w Londynie przed
stawiając „Dziady" emigrantom 
z Polski. Teraz w Wilnie naszej 
prezentacji towarzyszyły ogrom
ne emocje: w czasie spektaklu 
ludzie płakali, swoje kwestie wy
powiadaliśmy w przejmującej ci
szy. Wiemy, że było „brane" każ
de nasze słowo - mówi Jerzy Fe
dorowicz, dyrektor Teatru Lu
dowego w Krakowie.

W czwartek i piątek aktorzy 
z Ludowego przedstawili w Wil
nie spektakl zatytułowany „Dzia
dy część IV. W Celi Konrada”. 
Przedstawienie wyreżyserowali 
Łukasz Kos i Jacek Wrona, stu
denci reżyserii krakowskiej 
PWST. Nad młodymi twórcami 
opiekę artystyczną sprawował Je
rzy Trela, który w słynnej insce

nizacji Konrada Swinarskiego 
występował jako Gustaw-Kon- 
rad. Tym razem Jerzy Trela - na 
zmianę z Jerzym Fedorowiczem 
- wcielił się w postać Kaprala - 
byłego legionisty, zaś w roli Kon
rada wileńska publiczność zoba
czyła Piotra Grabowskiego.

Krakowscy artyści wystąpili 
w Wilnie trzy razy. W czwartek 
w Teatrze Narodowym przedsta
wili spektakl w ramach odbywa
jącego się właśnie Jesiennego 
Międzynarodowego Forum Te
atralnego. - Ten spektakl był nie
zwykły, wystąpiła z nami bowiem 
grupa aktorów litewskich. Ze sce
ny płynęły więc słowa Mickiewi
cza po polsku i po litewsku. Zrobi
ło to na nas niesamowite wraże
nie - opowiada Jerzy Fedorowicz. 
Publiczność, która wypełniła te
atr po brzegi, reagowała entuzja
stycznie.

Dzień później artyści przed
stawili „Dziady” w Celi Konrada, 
która mieści się w dawnym klasz
torze Bazylianów, obecnie zajmo
wanym przez bibliotekę wileń
skiej politechniki. - Po raz pierw
szy słowa Mickiewicza padły 
w tym miejscu, w którym miały 
paść. Graliśmy w ogromnym na
pięciu, które także udzielało się 
publiczności. Niektórzy z widzów 
nie wytrzymywali tego napięcia 
i ze łzami w oczach opuszczali sa
lę - mówi dyrektor Fedorowicz.

Prezentacji „Dziadów” w Wil
nie towarzyszyły niesamowite 
zbiegi okoliczności. - W trakcie 
akcji, gdy padły słowa o męczen
nikach, za oknem rozszalała się 
burza. Jakby natura poprzez bły
skawice i grzmoty chciała podkre
ślić wagę wypowiadanych przez 
nas słów. Trudno się dziwić, że 
dyrektor Fedorowicz powiedział 

po spektaklu, iż wierzył, że Mic
kiewicz musiał być wówczas mię
dzy nami - mówi Anna Woźniak, 
asystentka dyrektora Teatru Lu
dowego. Na tym jednak nie ko
niec. Kiedy aktorzy przyszli do 
Celi Konrada na próbę, zobaczyli, 
że dla publiczności rozłożono 44 
krzesła.

Pomysł wystawienia „Dzia
dów” w Celi Konrada zrodził się 
rok temu, kiedy Jerzy Fedoro
wicz, będąc właśnie w tym miej
scu, namówiony przez przyja
ciół, powiedział Wielką Impro
wizację z „Dziadów” Mickiewi
cza. Wtedy postanowił dopro
wadzić do wystawienia tam 
„Dziadów”.

Spektakl, który powstał dzięki 
Fundacji Browaru Heweliusz, zo
stanie zaprezentowany krakow
skiej publiczności 21 listopada.

(AMS)



„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

D) 
o)

04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53
tel. 813 42 34 tel./fax 813 44 95

DZIENNIK POLSKI 
31-072 KRAKÓW 

ul. Wielopole 1

n27Q... 18Z-J Ir. 98
„Dziady” w Teatrze Ludowym

Z Wilna do Krakowa
Pod koniec października od

była się w Wilnie premiera spek
taklu „Dziady cz. III Cela Konra
da" wyreżyserowana przez stu
dentów IV roku Wydziału Reży
serii Dramatu krakowskiej PWST 
- Łukasza Kosa i Marka Wronę 
pod opieką Jerzego Treli. Spek
takl powstał z okazji 200-lecia 
urodzin Adama Mickiewicza, 
stąd pomysł, aby pokazać go 
przede wszystkim tam, gdzie 
działa się akcja dramatu Mickie
wicza, czyli w dawnym klaszto
rze Bazylianów w Wilnie.

Spektakl i jego twórcy wróci
li już ze swoich zagranicznych 
wojaży i od 19 do 22 listopada 
(o godz. 18) krakowska publicz
ność będzie mogła oglądać 
„Dziady” w Teatrze Ludowym 
w Nowej Hucie. W grudniu 
spektakl będzie pokazywany od 
15 do 18 o godz. 11.

Krakowskiej premierze bę
dzie towarzyszyło wspomnienie 
z Wilna, czyli wystawa zdjęć 
Anny Włoch, która towarzyszy
ła artystom w ich podróży.

(TZ)
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Muzułmani dostaną salę

Mickiewicz
i prawa człowieka

W najbliższych dniach Kraków czekają trzy międzynarodowe 
imprezy. Będzie młodzieżowo i o młodzieży.

Duch wieszcza
Do 22 listopada potrwa VII 

seminarium „Potrzeby kultu
ralne dzieci polskich ze 
Wschodu”. Poświęcono je 
dwusetnej rocznicy Adama 
Mickiewicza. Biorą w nim 
udział polscy nauczyciele i 
animatorzy kultury oraz mło
dzież z amatorskich teatrzy
ków z Wilna, Nowogródka, 
Lwowa i Lidy. Uczestnicy se
minarium m. in. wysłuchają 
wykładu prorektora UJ, prof.

Franciszka Ziejki pt. „Adam 
Mickiewicz w życiu ducho
wym Krakowa”, recitalu Cho
pinowskiego Eweliny Mar- 
kiel, zobaczą „Dziady” w Tea
trze Ludowym, a nastolatki 
„wyżyją się” podczas warszta
tów harcerskich, plastycz
nych i muzycznych.

Sala do modłów

W II Międzynarodowych 
Spotkaniach Młodzieży (19-22 
bm.) weźmie udział ponad 70

uczestników z 10 krajów Eu
ropy Zachodniej i Wscho
dniej. Jako ciekawostkę warto 
podać, że pojawi się grupka 
Muzułmanów z Londynu, dla 
których przygotowano salę 
do modłów i specjalną kuch
nię. W programie przewidzia
no dyskusje i warsztaty na te
mat praw człowieka, sposo
bów komunikacji interperso
nalnej i międzynarodowych 
programów edukacyjnych, a 
wszystko to w kontekście in
tegracji europejskiej.

Rodowód europejski

Od dziś do 21 bm. potrwa 
IX- ■Międzynarodowa Sesja Pe
dagogiczna: „Młodzież — czas 
wolny — współpraca między
narodowa”, sponsorowana 
przez MEN, Europejski Fun
dusz Młodzieży Rady Europy 
i krakowski magistrat. Sesję 
otworzą obrady o „rodowo
dzie wspólnoty narodów Eu
ropy”. Zebrani będą rozważać 
jak poprzez edukację przeła
mywać stereotypy i uprzedze
nia, jak pracować z młodzieżą 
ze środowisk zagrożonych pa
tologią i... jak przygotować 
wniosek o grant. (ROG)
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W sobotę premiera 
w Teatrze Ludowym 

„Dziady” 
wileńskie

W sobotę, no scenie Teatru 
Ludowego odbędzie się krakow
ska premiera spektaklu „Dziady 
cz. III. Cela Konrada” Adama 
Mickiewicza. Przedstawienie by
ło pokazywane już w Wilnie, w 
autentycznej Celi Konrada, w 
której obecnie mieści się Biblio
teka Wileńskiej Politechniki.

— Znalazłem się tam przed 
rokiennPrzyiaęielenamówili 
mnie, żebym powiedział frag
ment „Wielkiej Improwiza
cji”. Bardzo to przeżyłem i po
stanowiłem doprowadzić w 
tym miejscu do premiery 
„Dziadów” — opowiada dyrek
tor Teatru Ludowego Jerzy Fe
dorowicz.

Początkowo spektakl miał 
reżyserować Jerzy Trela, któ
ry u Konrada Swinarskiego 
grał Gustawa-Konrada. Jed
nak aktor wpadł na pomysł 
powierzenia przygotowania 
widowiska studentom Wy
działu Reżyserii PWST, Łuka
szowi Kosowi i Markowi Wro
nie, obejmując nad całością 
jedynie opiekę artystyczną.

— Pomyślałem, że czas naj
wyższy, żeby wprowadzić do 
teatru młode pokolenie, które 
zupełnie inaczej interpertuje 
poezję romantyczną — mówi 
Jerzy Fedorowicz, który nie
zwykle ciepło wspomina przy
jęcie „Dziadów” w Wilnie. — 
Zagraliśmy trzy przedstawie
nia. Pierwsze odbyło się w Li
tewskim Teatrze Narodowym 
podczas Jesiennego Między
narodowego Forum Teatral
nego. Później przenieśliśmy 
się do Celi Konrada. Wspoma
gali nas tam aktorzy wileńscy, 
których obecnie zastępują ar
tyści krakowscy. (MSZ)
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WIELKA IMPROWIZACJA
W CELI KONRADA

- Kilka dni temu Teatr Ludo
wy wrócił z występów w Wilnie. 
Zagraliście między innymi frag
menty HI części „Dziadów” 
Adama Mickiewicza w miejscu 
do tego celu niejako stworzo
nym, czyli w Celi Konrada, 
w której swego czasu naprawdę 
więziono wileńskich Filomatów. 
Jak powstał ten pomysł?

- Rok temu, podczas pobytu 
w Wilnie przy zupełnie innej 
okazji, poszliśmy wraz z kolega
mi zwiedzić tę słynną celę. Do
stać się tam jest dość trudno, 
w końcu jednak pokonaliśmy 
wszystkie przeszkody i weszli
śmy. Ta wizyta wywarła na mnie 
kolosalne wrażenie, swego czasu 
grałem w „Dziadach” wyreżyse
rowanych przez Konrada Swi- 
narskiego, i to w dodatku jedne
go z Filomatów. Koledzy popro
sili mnie, bym powiedział w tej 
scenerii Wielką Improwizację. 
No i powiedziałem... To było 
przeżycie wręcz metafizyczne, 
później dziennikarze wielokrot
nie pytali mnie o odczucia, ale 
nie potrafiłem i nie potrafię ich 
opisać. Wielka Improwizacja 
w celi, w której siedział sam 
Mickiewicz, w której umieścił 
potem akcję kilku scen „Dzia
dów”... W każdym razie wtedy 
postanowiłem przyjechać tu raz 
jeszcze i zagrać przynajmniej 
fragmenty III części „Dziadów”. 
Po powrocie do Krakowa roz
mawiałem z Jerzym Trelą, Kon
radem z inscenizacji Swinar- 
skiego, który zgodził się ten 
spektakl . wyreżyserować. 
W końcu co prawda zabrakło 
mu czasu, ale polecił mi dwóch 
młodych studentów szkoły te
atralnej, Łukasza Kosa i Jacka

dyrektorem nowohuckiego Teatru Ludowego
Rozmowa z JERZYM FEDOROWICZEM,

R, W

Jerzy Fedorowicz Fot. Grzegorz Kozakiewicz
Wronę, którzy na egzamin po III - Właśnie tu, w dawnym 
roku przygotowywali właśnie łasz lorze Bazylianów zamie- 
„Dziady”. Tak powstał spektakl, Imonym na więzienie, na przeło- 
zrealizowany, co podkreślam, Lnie lat 1823 - 1824 Rosjanie 
i upraszam o wydrukowanie tej przetrzymywali Mickiewicza 
informacji, dzięki pomocy fi- :i jego przyjaciół z Towarzystwa

gazyny i dlatego zwiedzających 
wpuszcza się tam dość niechęt
nie. Nad wejściem wisi tablica 
z informacją o Filomatach, 
w samej celi wmurowano inną, 
ze słynną kwestią „D. O. M. Gu- 
stavus obiit, hic natus est Con- 
radus”, pochodzącą z tekstu 
dramatu. Dlatego Piotr Gra
bowski, grający Konrada, nie 
musiał pisać tych słów na ścia
nie, ale wykorzystał historycz
ną tablicę.

- Czy Litwini nie sprzeciwiali 
się temu pomysłowi?

- Ależ skąd... W przygotowa
niu spektaklu pomagali nam li
tewscy aktorzy, wraz z nimi, 
grającymi w swym języku, wy
stawiliśmy całość w wileńskim 
Teatrze Narodowym, choć w ce
li graliśmy sami, tylko część 
i tylko po polsku. Rzeczywiście, 
między Polakami a Litwinami 
zdarzają się konflikty, ale wła
śnie sztuka powinna nam poma
gać w ich przezwyciężaniu. 
Zwłaszcza sztuka takich pisarzy 
jak Mickiewicz. Dla nas jest 
wieszczem narodowym, Litwini 
kochają go za słowa „Litwo, Oj
czyzno moja... ”, ze względu na 
miejsce urodzenia przyznają się 
do niego także Białorusini. 
I bardzo dobrze, tak powinno 
być, przecież mamy wszyscy 
wspólną historię.

- Te „Dziady”, na swój orygi
nalny sposób bardzo „wileń
skie”, można zobaczyć także 
w Krakowie.

- Premiera odbyła się 21 listo-
nansowej Fundacji Browarów Filomatów. Dziś mieści się tam pada, podczas obchodów przy-
„Heweliusz”. Naprawdę zasłu- [biblioteka wileńskiej politech- 
żyli na wdzięczność. śjpiki. Aby dostać się do samej

- Przypomnijmy może Czytel- celi Konrada trzeba przejść 
nikom czym jest Cela Konrada. - przez zapełnione książkami na

padającej na 26 listopada rocz
nicy śmierci Mickiewicza.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ JURASZ



04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53 
tel. 813 42 34 tel./tax 813 44 ao

DJ 
Dj 7^

„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

DZIENNIK POLSKI 
31-072 KRAKÓW 

ul. Wielopole 1

•27726 -^11^98

10

#. POLSKI
Nr 277 (16 550)

■ 2®®

teatruPaweł Głowacki Wyznania szczerego entuzjasty teatru

ultur3 Boso akademia w ostrogach

r

I

W
ystarczająco długo jestem sy
nem waszego narodu, by się 
dziwić waszemu narodowi. 
Wasz naród, czyli ojciec mój oraz mat

ka moja, to plemię, którego głównym 
zajęciem jest niezamierzone robienie 
durnia z jubilata. Wystarczy, by wybiła 
jakaś okrąglutka rocznica czegokol
wiek (waszemu narodowi okrąglutkie 
rocznice czegokolwiek biją bez prze
rwy), a wasz naród fachowo pada na 
kolana i rozpoczyna morderczy proce
der dubeltowego całowania, jakby po
wiedział poeta - całowania aż do zde
chli i aż do upaści.

Gdy bije dwunasta czegokolwiek 
(nie pytaj komu bije dwunasta, dwuna
sta bije Polakom), tereny zajęte przez 
wasze plemię spowijać zaczyna ciemny 
woal cmokania. Wisła zmienia się 
w strugę patetycznej śliny, Bałtyk szu
mi melodię nieśmiertelnej Bogurodzi
cy, Prezydent dzielnie płacze, rolnik 
wstrzymuje orkę, Lepper chwilowo od
puszcza, zaś ojciec Rydzyk zmawia pa
cierz od tyłu. Co się dzieje 1 września? 
1 września naród wasz robi durnia 
z 1 września, a później już jakoś leci. 
Co świt - to nowy patetyczny dureń. 
Holokaust, Powstanie Warszawskie, 
AK, Cud nad Wisłą, Katyń, Ułani, Bitwa 
pod Grunwaldem, słowem - musiał- 
bym durniem być kompletnym, by do 

końca wymieniać. 365 dni bombastycz- 
nego cmokierstwa. Czy się stoi, czy się 
leży - dureń wszystkim się należy.

Nie dziwię się więc, dawno przesta
łem wydziwiać, na wszelki wypadek 
zawsze jestem gotowy na wszystko. By
wa jednak, że nawet permanentna go
towość na wszystko nie pomaga. Nie 
dalej, jak w niedzielę, wszedłem do 
sklepu w celu nabycia nabiału. Białka 
łaknąłem, witamin, a pani za ladą, za
miast mnie wspomóc, walnęła we mnie 
spiżowymi strofami „Ody do młodo
ści". Ja bym, niczym Ryszard III Kazi
mierza, cały Kazimierz za nędzne jajko 
oddał, a ona mi sugeruje, (rym ludzko
ści całe ogromy przeniknął z końca do 
końca! Tutaj wielka ochota na ser we 
mnie się kołacze, a tam, za ladą, dziecię 
proponuje, bym wylatywał ponad po
ziomy! Gdy zaś rozjuszona romantycz
nym wzruszeniem sklepdwa załkała 
wersy finalne, rzuciła słynne: Witaj, ju
trzenko swobody/ Zbawienia za tobą 
słońce, pojąłem, że sera wprawdzie nie 
dostanę, ale za to wyląduję na „Dzia
dach” w Teatrze Ludowym. Nie od dziś 
wszak wiadomo, że jutrzenka swobody 
mieszka w Ludowym.

Okolicznościowy zestaw jubileuszo
wy na dziś jest zatem taki, że ekspe
dientka recytuje w sklepie „Odę do 
młodości”, zaś dyrektor Jerzy Fedoro

wicz wystawia w Ludowym „Dziady”, 
w związku z czym rocznicę mamy już 
właściwie załatwioną. Nastała harmo
nia. Za chwilę dojdzie „Pan Tadeusz” 
Andrzeja Wajdy i będziemy mogli spo
kojnie przejść do Słowackiego.

Dodam z punktu, że ów zestaw jest 
bardzo stabilny. Po zamienieniu ele
mentów - Ludowy za ladę, sklepowa do 
Ludowego - widać wyraźnie, że kom
pletnie nic się nie zmienia. Jedna roz
pacz. Sklepowa katuje mnie wiesz
czem, ponieważ bardzo kocha wiesz
cza, Ludowy natomiast katuje mnie 
wieszczem, gdyż sprytnie zauważył 
okrągłą rocznicę wieszcza. To samo 
nieporozumienie. Katastrofa w Ludo
wym na tym polega, że przez dwie go
dziny na scenie widać tylko i wyłącznie 
opary uroczystych obchodów. Mamy 
rocznicę - są „Dziady”. Gdyby rocznicy 
nie było - „Dziadów” w Ludowym nie 
byłoby takoż. Wstrząsający koncept - 
bosa akademia w ostrogach.

Reżyserski tandem Kos i Wrona, 
czyli studenci odpowiedniego wydzia
łu PWST, zwani inaczej Petelskimi 
młodego teatru, nie tylko są studenta
mi Krystiana Lupy i nie tylko kochają 
Krystiana Lupę. Oni go wielbią do tego 
stopnia, że na scenie nie ma Mickiewi
cza, ale za to jest Lupa, czyli - innego 
określenia nie znajduję - sakramental

na tajemniczość wszystkiego jest, 
w związku z czym człowiek musi resz
tę życia spędzić na dociekaniu tego 
oraz owego. Ściany izby (nawiasem - 
dlaczego niby rzecz bała dzieje się 
w wiejskiej chacie?) poruszają się, 
a ściślej - są przesuwane przez jakieś 
duchy dawno zmarłych Indian. Czy 
pamiętacie, drodzy synowie waszego 
narodu, jak się kończy wiadoma książ
ka Karola Maya? A potem minie wiele 
księżyców, duchy Wintietou i Apanaczi 
wylądują w Nowej Hucie, w Ludowym, 
i w arcydziele Kosa i Wrony przesuwać 
będą ściany klasycznej polskiej izby. 
Tak się kończy. Kosowi i Wronie fraza 
ta najwyraźniej weszła w krew. We
szła im w krew, a nawet trochę ją roz
winęli. W ’ ich „Dziadach” jedna ze 
ścian po prostu sobie fruwa. W ogóle 
całość - tak myślowo,1 jak insceniza
cyjnie - jest taka, że kompletnie nic, 
poza tajemniczością, nie działa. U Ko
sa i Wrony nawet scyzoryk się nie 
otwiera, i ja się scyzorykowi nie dzi
wię. Też bym się wstydził. Sławomir 
Sośnierz chce, bez sensu zresztą, po
traktować Barbarę Krasińską scyzory
kiem, który odmawia posłuszeństwa. 
Inne duchy Indian, chcąc przesunąć 
ścianę, muszą najpierw - by nie prze
jechać ścianą po grdyce Piotra Gra
bowskiego - nogą prżesunąć Piotra

Grabowskiego, który, że tak powiem, 
wadliwie zemdlał, czyli padł nie tam, 
gdzie trzeba, a ściślej - po amatorsku 
padł na trasie przejazdu ściany. Takie 
właśnie jest to arcydzieło. I takie jest 
w nim aktorstwo.

Miałem zamiar na tej właśnie niwie 
rozwinąć czarne skrzydła mordu, ale 
odpuszczam. Daję pokój, ponieważ tra
cę siły. Zostawiam Pawła Gędłka, który 
mi zagrał jakiś nowy gatunek suflerki. 
Zostawiam Wojciecha Szawula i fakt, 
że Kabaret pod Wyrwigroszem naj
prawdopodobniej nigdy go już nie opu
ści. Zostawiam również grającego Kon
rada Piotra Grabowskiego, który nie 
słyszy, że nie wie, co mówi. Zostawiam 
wszystkich grających, zostawiam, albo
wiem coś mi się jednak podobało. Po
dobała mi się mianowicie gra Andrew 
Nixona, który pięknie grał na lirze kor
bowej. Lira Nixona mnie urzekła, lira 
oraz ukraińskie zawodzenia Oleny Le- 
oneriko. Kosowi i Wronie nie umknęło 
również i to, że Wilno jest w istocie 
znaną dzielnicą Kijowa.

Teatr Ludowy. Adam Mickiewicz 
„Dziady” cz. III Cela Konrada. Re
żyseria Łukasz Kos, Marek Wrona. 
Opieka artystyczna Jerzy Trela. 
Scenografia Dariusz Kunowski. 
Muzyka Olena Leonenko.
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Kosmiczne „Dziady”

Jak powszechnie wiadomo, 
nasz szacowny wieszcz narodo
wy wzniósł się w swych wieko
pomnych „Dziadach" na wyży
ny. Były to nie tylko literackie 
wyżyny, ale i niebiańskie, gdyż 
Mickiewicz odczuł gwałtownq 
potrzebę pospierania się z Pa
nem Bogiem. Uczę się o tym 
dzieci w szkołach, wiedzq o tym 
dorośli. Nikt jednak nie byłby w 
stanie przypuścić, iż jego Kon
rad spotka miast Boga kosmitę.

W
A wydawać by się mogło, iż to 

właśnie młode pokolenie twór
ców, patrzące kompletnie ina
czej niż ich starsi koledzy na ro
mantyczny repertuar, pokaże 
własne „Dziady”, może i kon
trowersyjne, przestawione „do 
góry nogami”, ale świadczące o 

nej rozpaczy, uciekali w śpiew i emocjonalnym stosunku do te
kstu. A przecież studenci mają 
się przeciw czemu buntować. 
W ostatnich latach przygotowa
no dwa głośne przedstawienia 
„Dziadów”. Jedno zainscenizo- 
wal Jerzy Grzegorzewski, dru
gie Adam Sroka. Może się oczy
wiście komuś nie podobać Kon
rad w glanach, albo pięć pań 
Rollinsonowych, ale nie można 
tym twórcom odmówić pomy
słu na Mickiewicza. A lego nie 
mieli Łukasz Kos i Marek Wro
na. Za to udało im się osiągnąć 
bliskie spotkanie z kosmitami, 
wyrażone „metafizycznymi” 
pauzami i scenografią.

Magda HUZARSKA-SZUMIEC

innych zaskakujących przeżyć. 
Na przykład scena spotkania w 
Celi Konrada więźniów Okaza
ła się znakomitym skeczem ka
baretowym. Twórcom prawdo
podobnie chodziło o to, by po
kazać, jak młodzi ludzie, do
chodząc do granic beznadziej-

A dzieje się tak w przedsta
wieniu „Dziady cz. III. Cela 
Konrada”, granym na scenie 
Teatru Ludowego. Otóż, gdy 
Konrad wygłasza swą monu
mentalną „Wielką Improwiza
cję” stojąca za nim do tej pory 
ściana rozsuwa się, burząc nie 
tylko myśl dumnego bohatera, 
ale Bogu ducha winnych wi- zabawę. Grający tu aktorzy po- 
dzów, którzy mimo nawet 'starali się o to, by scena ta — 
świetnej znajomości tekstu, l przerażająca w swojej wymo- 
gubią błyskawicznie wątek, wie — przekształciła się w bła- 
Ale to jeszcze nic w porówna- żenadę godną Marcina Dańca, 
niu z tym, co za chwilę ukaże W nowohuckich „Dziadach” 
się ich oczom. Otóż odsłoni się zafrapowały mnie dwie rzeczy, 
przed nimi nieboskłon w po- Jedna to monolog Jana Sobo- 
staci —bynajmniej nieniebiań- lewskiego w wykonaniu Piotra 
skiej urody — sceny, z kabiną 
elektiykii czy akustyka, który Księdza Piotra przez diabła, 
ze swych wyżyn straszy zebra
nych niebieskim światełkiem.

To kosmiczne wrażenie było 
efektem twórczej pracy dwóch jedyne z niewielu momentów 
studentów reżyserii, Łukasza 
Kosa i Marka Wrony. Zafundo
wali oni widzom jeszcze kilka

Piechy, a druga to kuszenia

Duch ciemności ukazał się tu 
przebrany za mnicha, powta
rzającego gesty księdza. Były to

w przedstawieniu, kiedy miało 
się wrażenie, iż reżyserzy po
myśleli o interpretacji tekstu.
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MIĘDZY PRÓBAMI 
NAPIS 
„GUSTAVUS OB1IT, 
HIC NATUS EST 
CONRADUS” 
MUSIAŁ ZNIKNĄĆ

SCENA
WIĘZIENNA 

W WILEŃSKIEJ 
CELI KONRADA

„DZIADY” W UMARŁEJ KLASIE 

JERZY TRELA 
W CARSKIM 
MUNDURZE 
TUŻ PRZED

SPEKTAKLEM 
W WILEŃSKIM

TEATRZE 
NARODOWYM.

W GŁĘBI: 
JACEK 

WOJCIECHOWSKI

?MŚi

■' \

ROK WIESZCZA

/
jy wigilię Wszystkich Świętych 
uwięzieni filomaci zjawili się 
w wileńskiej Celi Konrada, 

by pić wino i „śpiewać wiele”.
I choć nie było to

Boże Narodzenie 1823 roku, ale 
rok 1998, byli tam naprawdę

TEKST PAWEŁ GOŹLIŃSKI
■

ZDJĘCIA ANNA WŁOCH

W
 Wilnie jest gęsto od „Dzia
dów”. Co krok napotyka 
się miejsca w nich opisane, 

związane z ich bohaterami albo, 
znacznie częściej, autorem. Na plan 
miasta można nałożyć mapę drama
tu i wędrować do klasztoru Domini
kanów, gdzie więziono Rollisona, al
bo rekonstruować krzyżową drogę 
jego niewidomej matki. Można szu
kać kościoła, sprzed którego Sobo
lewski oglądał kibitki odjeżdżające 
na Sybir, albo mieszkania, gdzieś w la
biryncie uniwersytetu, w którym pio
run dosięgnął Doktora, tak jak mu 
przepowiedział Ksiądz Piotr. Dlate
go trudno się oprzeć chęci umiesz
czenia otwierającego się we wszyst
kich kierunkach świata Mickiewi
czowskiego dramatu w realnej prze
strzeni, ogarnięcia jego konturów, 
domknięcia w granicach dawnych 
wileńskich murów. Tyle że efekt tych 

zabiegów jest inny niż zamiary: dra
mat wcale nie chce znieruchomieć 
we wnętrzach, lecz miasto zaczyna 
się chwiać, rozmywać, zmieniać w 
teatralną scenę, na której za chwilę 
rozpoczną się „Dziady”.
Tak majaczą na granicy fikcji i rze
czywistości zabudowania dawnego 
klasztoru bazyliańskiego, chociaż wy
dawałoby się, że przynajmniej tu uda
ło się przygwoździć zdarzenia, wpi
sane w dramat, do miejsca, w którym 
zdarzyć się miały. W didaskaliach do 
trzeciej części „Dziadów” Mickie
wicz napisał przecież, że akcja toczy 
się „W Wilnie, przy ulicy Ostrobram
skiej, w klasztorze XX. Bazylianów, 
przerobionym na więzienie stanu”. 
Dziś nie ma już więzienia. Do pro
stych, klasztornych budynków, gdzie 
trafiali aresztowani filomaci, a póź
niej, tuż przed śmiercią, patriota i spi
skowiec Szymon Konarski, wprowa

dziła się biblioteka wileńskiej poli- 
budy. Ale nad drzwiami wciąż tkwi 
polsko-litewska tablica: „W tym bu
dynku od 23 X 1823 r. do 21IV 1824 
roku był więziony wraz z innymi fi
lomatami Adam Mickiewicz”. I da
lej: „Tu toczy się akcja »Dziadów« 
części III”.
W wigilię Wszystkich Świętych 
„Dziady” wróciły do klasztoru Bazy
lianów.
Między półkami pełnymi książek 
o przeróżnych stanach materii, o bu
dowaniu maszyn i mostów pojawili 
się młodzi bohaterowie Mickiewi
czowskiego arcydramatu: Zan, do
piero co aresztowany Żegota, Frejend 
ze swoim flecikiem, na którym przy
grywać będzie do bluźnierczych pieś
ni, i ksiądz Lwowicz, i Janek Sobo
lewski, który później, zesłany, zmarł 
gdzieś na Syberii. Opuścili swoje ce
le, żeby tak jak 175 lat temu razem

NOWA HUTA, 
TEATR LUDOWY.

DZIEŃ PRZED 

WYJAZDEM
DO WILNA.

ŁUKASZ KOS 
„USTAWIA” SCENĘ 
NAD OMDLAŁYM 

KONRADEM

NA SĄSIEDNIEJ 
STRONIE: 

KSIĄDZ PIOTR 
(RAFAŁ DZIWISZ) 

W JEDNEJ Z CEL 
DAWNEGO 

KLASZTORU 
BAZYLIAŃSKIEGO, 

DZIŚ BIBLIOTECE, 

ZACZYTAŁSIĘ 
W GOMBROWICZU
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świętować Boże Narodzenie. Z bu
telkami wina i kielichami poszli do 
Konrada, do jego celi, bo „Najdalsza 
jest, przytkana do muru kościoła;/ Nie 
słychać stamtąd, choć kto śpiewa al
bo woła”. Teraz ma jeszcze jedną za
letę: tylko w niej nie kłębią się poli
techniczne podręczniki.

Z Krakowa do Wilna
Od Bazylianów niedaleko jest do 
Ostrej Bramy. Wystarczy wyjść przez 
barokową bramę, na której szczycie 
tronuje Święta Trójca, i skręcić w le
wo, w ulicę, która teraz nazywa się 
Auśros Vartu. Potem minąć cztery 
domy, każdy w innym stylu, jakby 
małą galerię historii miasta. Jeszcze 
kilka kroków i już można dostrzec 
za okratowaną szybą obraz Madonny 
wyniesiony ponad ulicę i skupione 
przed nim, rozmodlone postacie. Niżej 
stoją żebracy, ciągle ci sami i tacy sa
mi, jak proszalne baby i wyciągają
cy ręce starcy, których przy wejściu 
do Starego Teatru w Krakowie usta
wił Konrad Swinarski, kiedy w roku 
1973 inscenizował swoje „Dziady”. 
Sprawcami powrotu „Dziadów” do 
Wilna byli dwaj aktorzy, którzy grali 
w krakowskim przedstawieniu, pew
nie jednym z trzech, może czterech 
najważniejszych w scenicznych dzie
jach dramatu. Jerzy Fedorowicz był 
w nim Frejendem. Jerzy Trela - le
gendarnym Gustawem-Konradem, 
najbardziej bodaj zaskakującym, nie- 
heroicznym - jak pisano przed 25 la
ty, który jakby dojrzewa w trakcie 
przedstawienia, dorasta do Konrada. 
W klasztorze Bazylianów i Trela, i Fe
dorowicz zagrali jednak zupełnie in
ne role. A właściwie rolę, bo obydwaj 
wcielili się w Polaka-kaprala w car
skiej armii, byłego legionistę, jedyne
go świadka, chociaż przez dziurkę od 
klucza, Wielkiej Improwizacji.
Dla Jerzego Treli była to już trzecia 
rola w „Dziadach”. Po Gustawie-Kon- 
radzie przyszła kolej na Adolfa ze 
sceny w „Salonie warszawskim”. Tyl
ko że w przedstawieniu Jerzego Grze
gorzewskiego, którego premiera od
była się w 1995 roku, nie było salo
nu. Aktor siedział sam na scenie Sta
rego Teatru i wprost do publiczności 
opowiadał o tragicznym, więziennym 
losie Cichowskiego. Było to jedno 
z najbardziej niezwykłych doświad
czeń, jakie polski teatr mógł w ciągu 
ostatnich lat zaproponować swoim 
widzom.
To Jerzy Trela miał wyreżyserować 
„Dziady” w Celi Konrada. Tak wy
marzył sobie Jerzy Fedorowicz, któ
ry od kilku lat kieruje Teatrem Ludo
wym w Nowej Hucie i znany jest 
z niekonwencjonalnych przedsię
wzięć. Pod jego okiem powstała in
scenizacja „Romea i Julii”, w której 
Kapuletich i Montekich zagrali zwal
czający się na ulicach Nowej Huty 
punki i skini.
Rok temu Jerzy Fedorowicz trafił do 
Celi Konrada jako teatralny piel
grzym. Namówiono go, żeby powie
dział Wielką Improwizację. Wtedy 
w jego głowie narodził się pomysł 
zagrania tu wszystkich scen więzien
nych z „Dziadów”. W tym samym 
czasie dwaj studenci reżyserii w kra
kowskiej Szkole Teatralnej, Łukasz 
Kos i Marek Wrona, przygotowywa
li pod okiem Jerzego Treli sceny z 
„Dziadów”. Miał być to ich egza
min. Nie wiedzieli wtedy, że „Dzia
dy” staną się także ich teatralnym de-’ 
biutem.

Z Drezna na Łysą Górę
Ta scena powtarzała się w Wilnie po 
wielekroć: stara kobieta, w fartuchu, 
ze ścierką, którą maczała co chwila 
w wiadrze wody, z zacięciem, bo cza
su do następnej próby, a wreszcie do 
spektaklu, niewiele, ściera bazgrały 
z szarej ściany. Czasami zastępował 
ją mężczyzna w pomarańczowym 
uniformie, ale napis był ciągle ten 
sam. Powracał na ścianę, identyczną 
jak ta w Celi Konrada, z uporem kre
ślony ręką aktora:

D.O.M.
GUSTAVUS
OBIIT M.D.CCC.XXIII 
CALENDIS NOVEMBRIS 
HIC NATUS EST CONRADUS 
M.D.CCC.XXIII
CALENDIS NO VEMBRIS
Tak jakby spotkały się dwa teatry. Bo 
przecież zgarbiona kobieta ze ścier
ką była jak posłaniec z przedstawień 
Tadeusza Kantora, z jego ożywia
nych na scenie „biednych pokoików 
wyobraźni”. Czy to teatralne spotka
nie w Wilnie było zupełnie przypad
kowe?
Czesław Miłosz pisał o „Dziadach”, 
że są „dziełem rozwijającym się”. 
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Niezapomniana przygoda. 
Wyzwanie dla najlepszych.

Bols Sport Travel - 
niepowtarzalne 

żeglarskie przeżycie 
na pokładzie łódki Bols. 
Poczuj smak wolności.

Bols Sport Travel 
zabierze Cię w podróż życia. 
. Dołącz do naszej załogi. 

Rekrutacja wkrótce.' 
Informacje pod numerem 

0-800 422 622.
Bols Sport Travel 

Czysta1 przyj emność
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Sam Mickiewicz wielekroć do nich 
wracał, już po Dreźnie, gdzie pow
stały sceny więzienne i narodziła się 
w ciągu jednej nocy - jak mówi lite
racka legenda - Wielka Improwiza
cja. Chciał pisać kolejne części, prze- 
redagowywać, tworzyć z „Dziadów” 
spójną całość, zrobić z nich „jedyne 
dzieło moje warte czytania”.
„Dziady” pozostały otwarte. Są wciąż 
-jak pisze w swojej najnowszej książ
ce o scenicznych losach arcydramatu 
Zbigniew Majchrowski - „dziełem 
w ruchu”. Dziełem pielgrzymującym. 
Przez teatr. Ze sceny na scenę, z insce
nizacji do inscenizacji, tłumaczonym 
na przeróżne teatralne języki.

Możemy przyjąć, że ta pielgrzymka 
rozpoczęła się w roku 1901, kiedy 
Stanisław Wyspiański wystawił 
w Krakowie wszystkie części „Dzia
dów” w jednym spektaklu. Cena by
ła jednak ogromna: z Wielkiej Im
prowizacji na przykład pozostały 
w spektaklu cudem zespolone w ca
łość okruchy.
Na dawnej Łysej Górze w Wilnie 
znów stoją wzniesione ponownie 
przed dziewięciu laty trzy białe krzy
że. To one zainspirowały Andrzeja 
Pronaszkę, kiedy projektował sceno
grafię do najważniejszej między woj
nami, monumentalnej inscenizacji 
„Dziadów”. Przy goto wał ją najpierw 

w Wilnie, potem w Warszawie Leon 
Schiller. Dziś te białe krzyże upamięt
niają litewskie ofiary stalinizmu.
Po wojnie pierwszy raz „Dziady” za
grano w roku 1955. Reżyserował 
Aleksander Bardini, a powstały w 
zgodzie z zasadą, którą tak streścił 
Bohdan Korzeniewski: „Pan nam tro
chę ustąpi, panie Mickiewicz, my tro
chę panu i w świętej zgodzie dokona
my obchodów stulecia pańskiej śmier
ci”. Potem były „Dziady” Kazimie
rza Dejmka z roku 1967, z genialną 
rolą Gustawa Holoubka i polityczną 
legendą, oraz krakowskie widowisko 
Konrada Swinarskiego, które miało 
swoją premierę w roku 1973.

Po „Dziady” sięgali Jerzy Grotow
ski, Maciej Prus, Tadeusz Konwicki 
w swoim filmie „Lawa”, Gardzieni- 
ce, a ostatnio Jerzy Grzegorzewski 
i w Teatrze Telewizji Jan Englert.
Każda inscenizacja „Dziadów” była 
wyborem, każde cięcie - interpreta
cją. Jak pisze Zbigniew Majchrowski, 
teatr częściej oddalał „Dziady” od 
Celi Konrada, niż pozwalał im tam 
powrócić. Ten dramat rozdzierany 
sprzecznościami, nie należący do żad
nego istniejącego przed Mickiewi
czem teatralnego świata, przykrawa
no do własnych wizji. Leon Schiller 
narzucił mu konwencję „teatru 
ogromnego” i gubił gdzieś Konrada 

pomiędzy zaludniającymi scenę tłu
mami, Jerzy Grotowski wpisał w stra
tegię „teatru ubogiego” i kazał Kon
radowi mówić Wielką Improwizację 
między widzami, z miotłą na ramio
nach. Powstawały w ten sposób wiel
kie inscenizacje, ale dookoła nich 
mnóstwo scenicznych nieporozumień, 
o których nikt dziś nie pamięta. Dla
tego wielkim ryzykiem jest wieźć 
„Dziady” do Wilna. Bo czy możli
wy jest po stuletniej scenicznej wę
drówce ich prawdziwy powrót do sie
bie? Co zrobić, żeby to nie był pusty 
gest, ot, teatralna ciekawostka?
Ale nie trzeba było wystawiać „Dzia
dów”, żeby uczestniczyć w ich dzie

dzictwie. Tak było z Tadeuszem 
Kantorem. Nigdy po Mickiewicza 
nie sięgnął, a jednak cała jego twór
czość była z ducha „Dziadów”. W 
jego przedstawieniach, tak jak w za- 
dusznym obrzędzie, żywi obcowali 
z umarłymi. W „Umarłej klasie”, 
najsłynniejszym przedstawieniu Ta
deusza Kantora, wracali oni do swo
ich szkolnych ławek i siadali obok 
manekinów, które zachowały ich utra
coną młodość. Ten Kantorowy obrzęd 
miał inny teatralny kształt niż jakie
kolwiek sceniczne „Dziady”, ale to 
wciąż był ten sam, „pełen guślarst- 
wa obrzęd świętokradzki”, co u 
Mickiewicza.

Oczywiście nie da się zredukować 
Kantora do „Dziadów”, ani „Dzia
dów” do „Umarłej klasy”. W Wilnie 
jednakże dwa teatralne światy spoty
kały się ciągle.

Z Nowej Huty 
do Celi Konrada
Zanim przygotowane w Nowej Hu
cie „Dziady” trafiły do Celi Konrada, 
zagrano je gościnnie na scenie litew
skiego Teatru Narodowego. W dwóch 
językach. Duchy gadały po litewsku. 
To jeszcze nie była premiera. Do 
ostatniej chwili trwały próby, wciąż 
coś poprawiano. Wszyscy zdawali 

sobie sprawę, że spektakl nie jest go
towy, za kulisami pękały nerwy. Ale 
kiedy rozpoczął się spektakl, Jerzy 
Trela, już spokojny, w kapralskim 
mundurze i oparty o karabin, przyglą
dał się Piotrowi Grabowskiemu, któ
ry po raz pierwszy przed publiczno
ścią mówił Wielką Improwizację.
- Uniósł ją! - cieszył się po przedsta
wieniu Jerzy Fedorowicz.
Improwizacja, a potem scena egzor- 
cyzmów są kulminacją przedstawie
nia, które rodzi się z jednostajnego 
dźwięku korbowej liry. Towarzyszy 
ona obrzędowemu kręgowi, w któ
rym tańczą więźniowie-filomaci. Nie 
ma wiejskiej gromady. Tylko ten krąg 
i chór dudniący, że „ciemno wszę
dzie, głucho wszędzie”, pozostał z 
części II. Muzyka wywołuje z ciem
ności ściany celi, w której śpi Konrad, 
a wokół niego czają się duchy. Za 
chwilę Konrad podejmie kawałek wę
gla i wypisze na ścianie epitafium ro
mantycznego kochanka Gustawa i akt 
narodzin Konrada.
W bazyliańskiej celi, dzień później, 
Konrad nie musiał nic pisać. Błądził 
tylko palcami, rozpoznając jak śle
piec kolejne słowa na kamiennej tab
licy. „Gustavus obiit, hic natus est 
Conradus”.
Tablicę wmurowano chyba po to, że
by nikt nie wątpił, że Mickiewicz 
właśnie w tym miejscu chciał widzieć 
swojego bohatera. Bo na pierwszy 
rzut oka nic się nie zgadza. W rzeczy
wistości Cela Konrada nie mogła 
przylegać, tak jak zapamiętał poeta, 
do muru kościoła. Żaden fragment 
bazyliańskich zabudowań nie styka 
się z nim.
Jeszcze bardziej zaskakujący jest sam 
wygląd celi. Na słynnym rysunku 
Walentego Wańkowicza, przedsta
wiającym Mickiewicza w Celi Kon
rada, nad głową poety otwiera się ma
łe, zakratowane okienko. Ten wize
runek zadomowił się na dobre w zbio
rowej wyobraźni.
Cela Konrada w niczym nie przypo
mina więziennego wnętrza. To raczej 
sala na piętrze jakiegoś starego gim
nazjum. Nie ma zakratowanych okie
nek, ale trzy duże okna z widokiem 
na podmokłe boisko i ślepe mury są
siednich kamienic. Doskonałe miej
sce, żeby wystawić „Umarłą klasę”, 
a nie „Dziady”.

Gd Mickiewicza
do Kantora
Kiedy stłoczony z innymi widzami 
pod ścianą oglądałem „Dziady” w Ce
li Konrada, nie mogłem się opędzić 
od obrazów z legendarnego przed
stawienia Tadeusza Kantora. Nie cho
dzi tu o jakiekolwiek analogie między 
przedstawieniami; dzieli je wszyst
ko. Ale to „Umarła klasa” wydaje się 
być kluczem do zrozumienia tego 
dziwnego wydarzenia. U Kantora 
zmarli mają powrócić jako wspomnie
nia, które na scenie stają się najwyż
szą realnością. W ich obecności to 
żywi stają się własnymi cieniami. To 
samo zdarzyło się w bazyliańskiej 
celi.
Oto w miejscu, które poeta wybrał 
na miejsce zdarzeń swojego drama
tu, trwa przedstawienie. Młodzi akto
rzy grają swoich rówieśników-filo- 
matów tkwiących w carskiej kozie. 
Tak jak Mickiewicz wpisał ich, z pa
mięci, do swojego dramatu.
Tylko czy rzeczywiście grają? Prze
cież w tej przestrzeni to oni są bardziej 
realni niż regały z książkami, niż znu
dzona bibliotekarka za biurkiem, niż 
przejęci, skupieni i chłonący każde 
słowo widzowie. Tak jakby w tę noc 
przed Wszystkimi Świętymi, tuż 
przed Zaduszkami, Zan, Sobolewski, 
Frejend stawili się naprawdę w Celi 
Konrada, a „Dziady” na chwilę wróci
ły do siebie. 

Korzystałem z książek:
Zbigniewa Majchrowskiego
„ Cela Konrada ”, Ryszarda Przybylskiego 
„Słowo i milczenie bohatera Polaków" 
i Michała Masłowskiego „Dzieje bohatera"
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D
wusetna rocznica urodzin 
Mickiewicza przyniosła 
w tym roku wiele - mniej 
lub bardziej konwencjonalnych - 

inscenizacji jego dziel. Oryginal
nym pomysłem było wystawienie 
fragmentów „Dziadów” części III 
w dawnym klasztorze Bazylia
nów w Wilnie. Przedstawienie 
„Cela Konrada” - przygotowane 
przez Teatr Ludowy we współ
pracy z PWST im. Ludwika Sol
skiego - krakowską premierę 
miało 21 listopada.

Właśnie około dawnego święta dzia
dów - 29 i 30 października - odbyła się 
w Wilnie premiera spektaklu: w Li
tewskim Teatrze Narodowym i w celi 
Konrada. W wileńskiej wersji role 
aniołów, duchów i Guślarza grali litew
scy aktorzy, także Konrad (Piotr Gra
bowski) w scenie Prologu swoją kwe
stię „Będę wolny” mówił po litewsku. 
Połączenie języków musiaio dawać 
ciekawy efekt, wyraźnie odcinając 
dwie sfery: ludowej wiary z jej zaświa
towymi duchami oraz historię więź
niów. W Krakowie spektakl został po-

W Teatrze Ludowym w Krakowie_________________ ______________

Wileńskie Dziady

Piotr Grabowski, Rafał Dziwisz, fot. Tomasz Kempa

w

Tytuł spektaklu, zrealizowanego pod 
artystyczną opieką Jerzego Treli, tłu
maczy zarazem koncepcję dwójki 
młodych reżyserów: Łukasza Kosa 
i Marka Wrony. Opartą na prostym 
pomyśle: pokazania - ujętych w kom
pozycyjną i metafizyczną klamrę No
cy Dziadów - wydarzeń rozgrywają
cych się w więziennej celi Konrada. 
To miejsce jak soczewka skupia idee 
dramatu: pokazuje ludzi, których łą
czą tragiczne losy, różni - sposób wi
dzenia świata. Ten prosty zabieg, czy
telny, gdy przeglądamy spis kolejnych 
odsłon w programie, podczas krakow
skiej premiery uległ zmianie: zniknę
ła scena Widzenia Księdza Piotra i fi
nałowa Noc Dziadów.

...zbąwuiny tego waloru. Co gor
sze - „anielskie” odsłony po
traktowane zostały w ckliwo- 
-patetyczny sposób. W finale, 
w którym cały zespól kładzie 
się krzyżem na scenie, wznio
słość walczy ze śmiesznością. 
Zwycięża ta ostatnia.
Naturalnie brzmią sceny spo
tkania więźniów - młodzień
cza żywiołowość przeplata 
się z przerażeniem, wisielczy 
humor z gwałtownie manife
stowaną nienawiścią; nutę 
szorstkiego liryzmu wprowa
dza opowieść kaprala (Jerzy 
Trela). Ciekawie, choć mo
mentami na granicy śmiesz
ności, ustawiona została po
stać Konrada - to nadwraż- 
liwiec ulegający poetyckie
mu szalowi z samobójczą de
speracją. Podczas Wielkiej

Improwizacji ściany celi otwierają się 
na ciemną przestrzeń widowni (wi
dzowie siedzą na scenie), co podkre
śla obszar wewnętrznej wolności 
Konrada.
Wydarzenia urywają się nagle - po 
egzorcyzmach i zapowiedzi widzenia 
Księdza Piotra: „Bóg maluczkim ob
jawia, czego wielkim odmawia”. Po
dobnie spektakl, którego twórcy nie 
potrafili zdecydować, o czym chcą 
mówić, to raczej zapowiedź możliwo
ści niż skończona propozycja.

Agnieszka Fryz-Więcek 
Adam Mickiewicz, Dziady oz. III - Cela Konrada, re
żyseria: Łukasz Kos, Marek Wrona, opieka arty
styczna: Jerzy Trela, scenografia: Dariusz Kunow- 
ski, muzyka: Olena Leonenko, premiera krakowska: 
21 listopada 1998.
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24 grudnia odsłonięcie 

pomnika Adama Mickiewicza

W SOLECZNIKACH przed admi
nistracją samorządu trwa rekon
strukcja placu. Przebiegąją gorącz
kowo prace przygotowujące teren pod 
pomnik Adama Mickiewicza, który 
ma być odsłonięty 24 grudnia br. w 
dniu dwusetnej rocznicy urodzin. Po
mnik wylany z brązu wysokości ok. 5 
metrów ma kosztować prawie 100 ty
sięcy litów (25 tysięcy dolarów). O wie
le większej sumy potrzeba na pokry
cie kosztów związanych z przygoto
waniem terenu. W Solecznikach zo
stał powołany w tym celu komitet 
społeczny.

Mickiewiczowskie

„Dziady” w Wilnie

Ukoronowaniem Wileńskiego Je
siennego Forum Teatralnego, po
święconego dwustuleciu urodzin 
Adama Mickiewicza ,był spektakl III 
części „Dziadów” według Adama 
Mickiewicza. Spektakl był wspólnym 
dziełem teatru z Nowej Huty i Li
tewskiego Narodowego Teatru Dra
matycznego. Przedstawienie reżyse
rowali młodzi polscy reżyserzy - jesz
cze studenci Krakowskiej Szkoły Te
atralnej - Łukasz Kos i Marek Wro

Rok Mickiewiczowski
na. Opiekę artystyczną nad realiza
cją spektaklu sprawował znakomity 
aktor polski, wykładowca Krakow
skiej Szkoły Teatralnej - Jerzy Tre
la. Wystąpił w przedstawieniu w ro
li Kaprala. Jerzy Trela jest związany 
z „Dziadami” od 25 lat. Czuje się też 
związany uczuciowo z Wilnem. - Je
stem związany z Wilnem. Byłem tu
taj z „Weselem” Wyspiańskiego, na
stępnie na odsłonięciu tablicy pa
miątkowej przy klasztorze Bazylia
nów - powiedział J. Trela na konfe
rencji prasowej w przeddzień przed
stawienia w Instytucie Polskim w 
Wilnie. Poprzednie inscenizacje 
„Dziadów” miały odcień polityczny. 
Młodzi reżyserzy oświadczyli, że ich 
zamiarem było wyakcentowanie tych 
części dramatu, które przybliżąją ży
cie Adama Mickiewicza, będące nie
jednokrotnie nadal jeszcze nie wyja
śnioną zagadką w różnych okresach. 
W roli Konrada wystąpił Piotr Gra
bowski. Realizacja polsko-litewskie
go spektaklu doszła do skutku dzię
ki wsparciu finansowemu mini
sterstw kultury obu krajów, a także 
dzięki pomocy UNESCO, Fundacji 
Browaru „Hevelius” i innych sponso
rów.

Spektakl odbywał się na deskach 
Litewskiego Teatru Narodowego oraz 
w oryginalnej scenerii w Celi Konra
da Na dziedzińcu klasztoru Bazylia
nów wystąpiła także litewska trupa te
atralna „Miraklis”, która przedstawiła 
swoją wizję „Dziadów” Mickiewicza. 
Reżyserką była Vega Vaicziunaite, 
kompozytorem - Mieczysław Litwiń
ski.

„Ballady i romanse” w Wilnie

W Teatrze na Pohulance w Wilnie 
wystąpił Teatr im. S. Żeromskiego z 
Kielc. Goście zaprezentowali oryginal
ną interpretację „Ballad i romansów” 
A Mickiewicza.

W Dolinie Mickiewicza

W kowieńskiej Dolinie Mickiewicza 
odbyła się impreza literacko-muzycz- 
na, poświęcona dwusetnej rocznicy 
urodzin wieszcza. Recytowano wier
sze i ballady autora „Pana Tadeusza”. 
Śpiewano jego utwory po polsku i po 
litewsku. W imprezie wystąpiła śpie
waczka polskiego zespołu „Kotwica” 
- Teresa Chmielewska.

Koncert muzyki wokalnej 

w Wilnie

Dla uczczenia dwustulecia urodzin 
Adama Mickiewicza w gmachu Aka
demii Nauk w Wilnie odbył się kon
cert muzyki wokalnej pt. „Znasz li ten 
krąj...”. Koncert przygotował i wyko
nał Chór Kameralny oraz soliści Wy
działu Wokalno-Instrumentalnego 
Akademii Muzycznej im. Stanisława 
Moniuszki w Gdańsku. W trakcie po
dróży śladami Mickiewicza zespól od
wiedził Zaosie, Nowogródek, Bienia- 
konie, Bolcienniki, Soleczńicką Szko
lę Średnią nr 1, Wilno i Troki, wszę
dzie dając koncerty prezentujące wy
soką kulturę muzyczną i wokalną. 
Podczas koncertu w Wilnie zespół 
otrzymał specjalny list gratulacyjny 

Związku Polaków na Litwie z wyra
zami uznania za propagowanie pol
skiej kultury muzycznej na Ziemi Wi
leńskiej.

Międzynarodowa Konferencja

Naukowa w Wilnie

Międzynarodowa Konferencja Na
ukowa w Wilnie pt. „Adam Mickiewicz: 
teksty i konteksty” zostata zorganizowa
na przez Katedrę Filologii Polskiej i Ka
tedrę Filologii Litewskiej Uniwersytetu Wi
leńskiego. W konferencji wzięło udział po
nad 60 naukowców z Polski, Francji, Wiel
kiej Brytanii i Litwy. Inauguracja odbyta 
się w przepięknej auli uniwersyteckiej z 
udziałem dostojnych gości. Rektor Uni
wersytetu Wileńskiego Rolandas Povilio- 
nis podkreślił ważność tego gremium na
ukowego dla Litwy, Polski i dla świata, 
przy okazji złożył podziękowanie kie
rownikowi Katedry Filologii Polskiej prof. 
Algisowi Kaledzie za przygotowanie kon
ferencji.

Minister oświaty i nauki Republiki Li
tewskiej Kornelijus Platelis stwierdził, że 
twórczość Adama Mickiewicza miała 
wpływ na twórczość litewskich poetów róż
nych pokoleń oraz poinformował zebra
nych, że w Roku Mickiewiczowskim od
bywają się na Litwie liczne imprezy po
święcone Poecie, m.in. konkursy tłuma
czy jego twórczości. Poeta, tłumacz po
ezji Mickiewicza, prezes państwowej ko
misji ds. obchodów dwusetnej rocznicy 
urodzin wieszcza Justinas Marcinkevi- 
czius w referacie „Mickiewicz i literatura 
litewska” stwierdził, że na odcinku No- 
wogródek-Szetejnie bogowie zasiali trzy 

nasiona, z których wykietkowaty talenty: 
Adama Mickiewicza, Oskara Miłosza i 
Czesława Miłosza.

Vincas Kudirka - działacz polityczny i 
poeta litewski - tworząc litewski hymn na
rodowy, za pierwsze słowa tego utworu 
przyjął początek Inwokacji w „Panu Tade
uszu”: „Lietuva, Tevyne musu” (Ulwo, Oj
czyzno nasza). W ten sposób Kudirka zło
żył hołd wdzięczności Mickiewiczowi - byt 
szczerze zafascynowany jego twórczością, 
w tym bowiem czasie pracował nad prze
kładem III części „Dziadów”.

Prof. Mieczysław Jackiewicz przeana
lizował w swoim referacie wpływ twór
czości Mickiewicza na rozwój kultury bia
łoruskiej, litewskiej i tatarskiej. Wiele refe
ratów poruszało temat krajobrazu w twór
czości Adama Mickiewicza. Autorami ich 
byli naukowcy polscy: prof. prof. Alina Ko- 
walczykowa, Jacek Kolbuszewski, a tak
że prof. Nina Taylor z Oxfordu, która pi- 
sze o Mickiewiczu, Mackiewiczu, o Miło
szu, Syrokomli, Konwickim. Stwierdza, że 
dzięki Mickiewiczowi została zarażona 
polskością i uważa się za polonistkę. 
Ukończyła rusycystykę na Oxfordzie. W 
wieczorowej szkole, gdzie uczyła języka 
rosyjskiego, zetknęła się z Polakami. Za
intrygował ją ich język. - Co to za cieka
wy język? Taka nowa muzyka dla mego 
ucha - wyznawała prof. N. Taylor. W bi
bliotece wypożyczyła kilka książek pol
skich. Był wśród nich „Pan Tadeusz”. Już 
pierwsze słowa Inwokacji zrobiły na niej 
wrażenie. Było to 30 lat temu. Od tego 
czasu twórczość Adama Mickiewicza w 
różny sposób towarzyszy ustawicznie jej 
badaniom naukowym.

Międzynarodowa Konferencja Nauko
wa „Adam Mickiewicz: teksty i konteksty”, 
która odbyła się na Uniwersytecie Wileń
skim w Wilnie, była z pewnością jednym 
z centralnych w skali międzynarodowej 
punktów obchodów 200. rocznicy urodzin 
naszego największego poety polskiej epo
ki romantycznej. tag
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TEATR TEATR

Sebastian Pawlak (Miody Mickiewicz), Micha! Siegoczyński (Tomasz 
Zan), Rudolf Moliński (Żołnierz)

-mi
Scena Polska w Czeskim Cieszynie: IDĘZ DALEKA, NIE WIEM, Z PIEKŁA CZYU Z RA

JU... wg Adama Mickiewicza. Scenariusz: Renata Putzlacher, reżyseria: 
Rudolf Moliński, scenografia: Tadeusz Smolicki. Premiera 7 XI 
1998.
Niedzielne popołudnie, na widowni dobrze ponad sto osób, przeważnie star
szych, skromnie, ale porządnie ubranych, przywiezionych do teatru z oko
licznych wsi i miasteczek. Z wielu miejsc sali raz po raz dochodzi szept: to 
widzowie podchwytują co lepiej zapamiętane wersy Mickiewicza. Gdzie
niegdzie ktoś dyskretnie ociera łzy. Po każdej niemal scenie rozlegają się 
brawa. Takie to przedstawienie: przypomina i wzrusza. Zamiar może skrom
ny, pozbawiony artystycznej ekstrawagancji i ambicji nowego odczytania 
Mickiewiczowskiego kanonu, ale wykonany z pełną świadomością celu: te
atr zwraca się do mieszkającej na Zaolziu polonii, która na co dzień mówi lo
kalnym dialektem, mniej lub bardziej świadomie ulega czeskim wpływom, a 
z polską kulturą i tradycją obcuje od święta. Krótko mówiąc, bardzo szla
chetne przedsięwzięcie teatralne - rodzaj syntetycznej i sprawnej biografii 
Mickiewicza, z wykorzystaniem cytatów z głównych dzieł oraz pamiętników 
i listów z epoki. W mało znanym świecie polsko-czeskiego pogranicza teatr 
okazuje się spełniać prawie już nie spotykaną dziś funkcję żywego wiązania, 
nie zniżając się do obrzędowego i płytkiego patriotyzmu. Wyrazy podziwu i 
szacunku.

JANUSZ MAJCHEREK

Teatr im. J. Słowackiego w Krakowie: SPĘTANI Eugene 0'Neilla. Przekład: Maciej 

Szyhist. Reżyseria: Bogdan Hussakowski, scenografia: Małgorzata 
(Szydłowska, muzyka: Krzysztof Szwajgier. Premiera 12 XII 
1998.
Ona (Joanna Jankowską) jest aktorką, on (Zbigniew Ruciński) dramaturgiem. 
On pisze dla niej główne role, ona jest gwiazdą każdej jego premiery. Kochają 
się, nienawidzą, zazdroszczą sobie stawy. Zdanie "Gdyby nie ja, nikt by o tobie 
nie usłyszał" jest leitmotivem ich kłótni. Życie miesza im się ze sztuką, dom z te

atrem. Okazują sobie uczucia z egzaltacją godną sceny. Jest jeszcze "ten trze
ci" (Andrzej Grabowski) - reżyser, przyjaciel obojga, współtwórca ich sukcesów, 
od lat zakochany w aktorce - i pewna prostytutka (Marta Konarska). Przedsta
wienie opowiada o jednej nocy z życia bohaterów. Widzowie słuchają ich kłót
ni i miłosnych wyznań siedząc blisko, na wyciągnięcie ręki. Bliskość wzmaga 
jeszcze wrażenie afektacji, teatralności poplątanych relacji, nadekspresji bijącej 
że ceny. I do końca nie wiadomo, czy to "spętane" emocjami postaci 0'Neilla 
!są tak sztuczne, czy raczej aktorzy nie sprostali zadaniu, w nadmiarze słów i ge
st w gubiąc prawdziwych ludzi. Bo mimo wielu zręcznych rozwiązań reżyser
skich i scenograficznych, mimo kostiumów z epoki, zbyt często w tym krótkim 
s aktaklu rozbrzmiewają [fałszywe tony.

NATALIA ADASZYŃSKA
Joanna Jankowska (Eleanor), Andrzej Grabowski (John)

9^

Piotr Grabowski (Konrad)

Teatr Ludowy w Nowej Hucie: DZIADY cz. III. CELA KONRADA Adama Mickiewicza. 

Reżyseria: Łukasz Kos, Marek Wrona, scenografia: Dariusz Ku- 
nowski. Premiera 21 XI 1998.

Premiera przedstawienia odbyła się w wileńskiej celi bazylianów (30 X). 
Różne były na ten temat komentarze. Najprzychylniejsze podkreślały atmo
sferę miejsca, która w naturalny sposób podnosiła walory tego dyplomu 
dwóch krakowskich reżyserów. Na nowohuckiej scenie pozostała z tej atmo
sfery ledwie namiastka, zamarkowana niezwykle skameralizowaną prze
strzenią, która otwiera się wraz z rozwojem Wielkiej Improwizacji. Grana jest 
wyłącznie Dziadów część trzecia, i to w obfitej wersji tekstu, z kwestiami, 
które zwykle przepadają pod ołówkiem reżysera. Nie ma co prawda Widze
nia ks. Piotra, ale to zdaje się wypadek przy pracy. Najmocniejszą stroną 
przedstawienia jest struktura wokalno-muzyczna; naslabszą - wykonanie ak
torskie i mało czytelna lekcja tekstu. Od czasu do czasu reżyserzy dają się 
zwieść pięknościom, które graniczą z kiczem - na przykład w finale; ustawie
nie diabłów w scenie egzorcyzmów miało, zdaje się, stanowić ironiczny kon
trapunkt dla romantycznego patosu, ale w ostatecznym efekcie popadto w 
niezamierzony komizm, który wywołuje chichoty na widowni. Słowem, po
rażka, ale z gatunku tych, które budzą zaciekawienie dla dalszych poczynań 
obu reżyserów.

JANUSZ MAJCHEREK

Teatr im. W. Horzycy w Toruniu: PAN TADEUSZ wg Adama Mickiewicza. Reżyse
ria i adaptacja: Irena Jun, scenografia: Aleksandra Semenowicz. 
fremiera 12 XII 19 9|3.

lArcypoemat ma bogatą tradycję sceniczną, choć, Bogiem a prawdą, do 
użytku teatralnego mato się nadaje. Z konieczności sprowadzony do jakiejś 
la :ji Pan Tadeusz zdaje się tracić swoją poetycką silę i zamienia się w ciąg 

n iej lub bardziej udanie zaadaptowanych scen, w których usiłuje się przed- 
|s wić elementarny zarys akcji, w tym utworze raczej drugorzędnej. W grun- 

Ic rzeczy Pana Tadeusza wystarczy pięknie mówić - choćby tak, jak to w 
F tu Mickiewiczowski^ uczyniono zbiorowym wysiłkiem wybitnych akto- 
'r w studiu koncertowym Polskiego Radia. Gdyby Irena Jun, znakomita in- 
t pretatorka poezji, stanęła na toruńskiej scenie i przez godzinę czy półtorej 
r wiła Mickiewicza, byłoby to nieporównanie znakomitsze przedsięwzięcie 
ni gdy jako adaptatorka i reżyserka sporządziła bryk z narodowego poema
tu próbując godzić czytelność intrygi z szacunkiem dla kanonicznych frag- 
in ntów opisowych. Ma to może jakiś sens z punktu widzenia interesu młó
dź aży szkolnej i polonistek: przedstawienie, by tak rzec, załatwia żmudną 
lal turę. Wszelako teatralnie pozostawia wiele do życzenia, zwłaszcza gdy 
id; e o jednorodność stylistyczną i możliwości aktorskie.

JANUSZ MAJCHEREK Jerzy Gliński (Sędzia), Michał Marek Ubysz (Soplica), Paweł Tchórzelski 
(Gerwazy)
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42 Waldemar Czyszak (Bromden), Andrzej Pieczyński (Mc Murphy)

Teatr Polski w Bydgoszczy: LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM Dale'a Wassermana. 

Opracowanie tekstu i reżyseria: Wojciech Adamczyk, scenografia: 
Wojciech Jankowiak, muzyka: Piotr Salaber. Premiera 22 XI 1998.

Za główny walor bydgoskiej inscenizacji trzeba uznać bardzo sprawne w 
sdnsie teatralnym opowiedzenie historii. Adamczyk precyzyjnie prowadzi ak
torów, pewną dłonią rysuje sytuacje, dzięki czemu bezbłędnie działa mecha
nizm szpitala psychiatrycznego jako zamkniętego oddziału. Reżyser próbuje 
jednocześnie szukać odpowiedzi na wiele ważnych pytań: o prawo ingeren
cji w psychikę i osobowość drugiego człowieka, o prawo rozporządzania ży
ciem ludzkim, o istotę wolności i jej ograniczenia, o mechanizmy władzy, 
działającej w imieniu jednych przeciwko drugim. Relacja: jednostka a społe
czeństwo oraz zagadnienie władzy w kategoriach: rządzący - rządzeni zdaje 
się najbardziej interesować realizatorów w układaniu myślowej konstrukcji 
dramatu. Konsekwentne w charakterze od początku do końca postaci stwo
rzyli: Wojciech Świeboda jako Billy Bibbit, Piotr Siciński (Martini), Teresa 
Kwiatkowska (Siostra Ratched), Wiesław Kowalski (Dr Spivey). Andrzej Pie
czyński w roli McMurphy'ego to bardziej błazen niż szlachetny zbawca, 
współcześnie upozowany "cowboy" niż ucieleśnienie Mesjasza.

PIOTR SZARSZEWSKI

Teatr Współczesny we Wrocławiu: PARAGRAF 22 Josepha Hellera. Przekład: 
■1 ch Jęczmyk. Adaptacja tekstu i reżyseria: Krzysztof Galos, 
scenografia: Marian Panek. Premiera 19 XII 1998.

F myst na zaadaptowanie powieści na scenę jest prosty. Przedstawienie skla- 
d; się niemal z samych "czołówek filmowych" - poszatkowanych scenek, które 
.nr. igtyby być streszczeniem dowolnej wojennej historii. Trochę kłopotów przy- 
sp rza to aktorom, którzy muszą bezustannie wchodzić i wychodzić ze sceny - 
tu iednak montaż filmowy przychodzi z pomocą. Galos każdą nową scenę bu- 
du e jak numer kabaretowy. Na jego schemat składa się podniesienie "tylnej 
ki yny" przy głośnej muzyce, wytoczenie aktorów na platformach (ewentual- 
r wskakują na scenę w musicalowych susach); wypowiedzenie niezbędnych 

(kwestii oraz bieg w kierunku kulis. Budowaniu filmowej iluzji sprzyja aluzyjna 
[bądź ilustracyjna muzyką - gdy mowa o nalocie, słyszymy cytat muzyczny z 
C. su Apokalipsy, kiedy na scenie umiera bohater, pospiesznie przychodzi nam 
z imocą monumentalne "Kyrie elejson". Iluzję burzą natomiast otwarte zmia- 
n ;cenografii z udziałem maszynistów. W takim świecie aktorzy są zupełnie 

' p ; ubieni. Nie nadążają za budowaniem kolejnych ról (większość ma ich po 
itrzy), nie potrafią ich różnicować. Rozpaczliwie sięgają zatem po gagi, by choć 
|w ten sposób zaznaczyć swoją oebcność. W rezultacie sceny pomyślane jako 
p vażne zaczynają śmieszyć.

MARTA STEINER Jacek Deleżyński, Krzysztof Kuliński 43
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Z fotela krytyka Z fotela krytyka
Schody do piwnic

N'e jestem pewna, czy to stanie się się w murach ich pot i trud, a przede 
regułą, ale ciekawsze życie teatralne . ...
Krakowa powoli przemieszcza się 
z dostojnych lóż i pluszowych foteli 
w centrum na obrzeża, schodzi do 
piwnic. W styczniu oglądałam np. 
ciekawe przedstawienie „Skóra Wę
ża” w reż. Tani Miletić w Łaźni przy 
Bernardyńskiej. Stara, żydowska ła
źnia, w której zagnieździł się tea
trzyk Bartosza Szydłowskiego, to 
miejsce jakby darowane od Boga — 
surowe, autentyczne. Aktorzy sami 
je odgruzowali, przysposobili. Czuje

wszystkim pasję i wiarę w sens ro
bienia teatru, dla radości tworzenia, 
dla poprawiania świata.

Okazji do śmiechu w krakow
skich teatrach tyle, co na lekar
stwo. A jednak najniespodziewa- 
niej udało mi się beztrosko bawić 
na „Wieczorze kawalerskim” R. 
Hawdonga w reż. Janusza Szydłow
skiego w Piwnicy pod Ratuszem — 
scenie Teatru Ludowego.

Ostatnio oglądałam jeszcze jedną 
farsę: „Co widać” M. Frayna w reż.

Teatr Ludowy —Adam Mickiewicz, „Dziady" cz. III, Cela Konrada

— Rafał Jędrzejczyk jako KubuśTeatr Bagatela 
Puchatek

Teatr STU — Beata Rybotycka i piosenki Pawluśkiewicza
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Paradoksy

Krzysztofa Orze
chowskiego. I to 
niestety jest naj
dziwniejszy z moż
liwych przypad
ków — farsy smut
nej. Przedstawie
nie trwa blisko trzy 
godziny, a pierw
szy akt - całą 
wieczność. Nie wie
dzieć czemu reży
ser traktuje tekst 
sztuki z pietyzmem 
godnym „Hamle
ta”, m. in. dlatego 
wszystko się rozła
zi. Za to w Bagateli 
podobało mi się 
przedstawienie „Po 
latach o tej samej 
porze”. Sztuka B.
Slayde’a nie jest ani śliczna, ani 
przyjemna, ani radosna, ponieważ 
opowiada o starzeniu się dwojga 
przeciętnych kochanków ze wszyst
kimi konsekwencjami tego faktu; 
w ich życiu dominują wielkie kło
poty i małe sprawy. A jednak, choć 
bynajmniej nie odpoczywamy w te
atrze, śledzimy przedstawienie 
z zainteresowaniem i pewną dozą 
wzruszenia. Dzieje się to za sprawą 
Anny Dymnej i Tadeusza Huka - 
aktorów Starego Teatru gościnnie 
występujących w Bagateli.

Na koniec o niedawnej premie
rze - „Święta wiosny” F. Wedekin- 
da w reż. Pawła Miśkiewicza na 
scenie Kameralnej Starego Teatru.

Śmiertelnie nudne przedstawie
nie. Bo nie może nas obchodzić to, 
co niemiecki dramaturg miał do 
powiedzenia 108 lat temu na temat 
wiary w bociana i inicjacji seksual
nej. Wtedy jego sztuka przełamy
wała obyczajowe tabu, ale od tych 
czasów oddaliliśmy się o setki mil 
świetlnych. Podejrzewam, że reży
ser uwierzył, iż odkrył pasjonującą 
analogię, między tym, co u Wede- 
kinda na papierze, a tym, co u mi
nistra Handkego w mowie i uczyn
kach. I wyszło nieszczęście.

Wyskakują ze skóry, żeby było 
porywająco, a jest usypiająco.

Elżbieta Konieczna 
„Radio Kraków”, „Miesiąc w Krakowie"

To był dobry rok dla kra
kowskich teatrów i ich wier
nej publiczności. Jeszcze raz 
okazało się, że niemożliwe 
jest możliwe.

Kiedyś wystarczało nie wy
jeżdżać z miasta, żeby mieć 
pewność, że trzyma się rękę 
na pulsie krajowego życia te
atralnego. W minionym roku 
nie wyjeżdżając z miasta 
można się było przekonać, że 
jest akurat odwrotnie. Naj
bardziej pasjonujące wyda
rzenia teatralne miały cha
rakter pozaartystyczny 
i można by się było jeszcze 
długo śmiać, gdyby nie za
kończyły się tragedią. A jed

nak i tak udowodniliśmy Pol
sce i światu, że teatrom do 
sprawnego funkcjonowania 
niepotrzebny jest ani dyrek
tor, ani repertuar, ani dobra 
atmosfera pracy.

Dowody? Proszę bardzo! 
Najlepsze przedstawienia 
minionego roku („Iwona, 
księżniczka Burgunda”, 
„Miarka za miarkę”, „Luna
tycy”) przygotował teatr tar
gany wewnętrznymi konflik
tami. Najmilsze aktorskie 
niespodzianki sprawili ci, na 
których już dawno krytyka 
położyła krechę — (Leszek Pi
skorz i Urszula Kiebzak w Lu
natykach, Wojciech Szawul

w Wesołych kumoszkach, 
Piotr Urbaniak w Kosmosie, 
Mieczysław Grąbka w Iwo
nie), co potwierdza regułę, że 
ulubioną taktyką wielu kra
kowskich aktorów jest takty
ka kobry, czyli długiego przy
czajania się.

Najsprawniej działającym 
krakowskim teatrem drama
tycznym był teatr lalkowy. 
Najciekawszy młody teatr — 
Łaźnia — z przyczyn obiek
tywnych dawał premiery nie
mal konspiracyjnie, grał 
rzadko i po nocy, najlepiej 
żeby widzowie się nie dowie
dzieli. Najpopularniejsi kra
kowscy aktorzy występowali 
w Warszawie. Najlepszymi 
debiutantami okazali się eks 
-kabaraciarze od Rafała Kmi
ty. Najweselszy utwór pana 
Labiche'a przeobraził się 
w Krakowie w spektakl z wie
lu powodów najsmutniejszy. 
Najpoważniejszym krakow
skim krytykiem teatralnym 
jest krytyk piszący o teatrze 
najśmieszniej. Najgorszy od 
paru lat dyplom IV roku kra
kowskiej PWST był zdaniem 
recenzentów warszawskich 
najśmielszą próbą nowego 
teatru religijnego.

Żeby już nie było żadnych 
wątpliwości dodam tylko, że 
wszystkie najważniejsze fe
stiwale teatralne odbyły się 
poza Krakowem. Jak na jed
no małe, prowincjonalne 
miasto to chyba całkiem 
nieźle.

Łukasz Drewniak, 
„Telewizja Polonia"

Teatr niemożliwy
Cieszę się, że wśród nas 

jest artysta tak wyjątkowy jak 
Krystian Lupa. „Lunatycy. 
Huguenau, czyli Rzeczo
wość” na Scenie Kameralnej 
w jego reżyserii to następna 
manifestacja teatru, który 
nazywam niemożliwym. Jest 
to teatr niemożliwy do 
podrobienia, choć Lupa tylu 
ma naśladowców. Teatr sta
wiający sobie cele ponad 
miarę, w jakiej zamykamy 
sztukę. Mówiący o rzeczach, 
których nie potrafimy wyra
zić innym językiem.

Sięgając po tekst powieści 
Brocha reżyser stworzył pa
rabolę rzeczywistości, jaka 
nas otacza, i jaką chcemy zro
zumieć. Świata kalekiego, 
ogarniętego szaleńczym pę
dem ku rzeczom material
nym, a jednocześnie wymy
kającego się prostemu opiso
wi, irracjonalnego.

Uważny świadek teatru 
Lupy razem z reżyserem po
tyka się wciąż o „niemożli
we”, przekracza granice po
znania, irytuje się i cieszy, 
poszukuje. Inny świadek — 
taki, któremu obce jest urze
czenie tym teatrem, ma sze
rokie pole do roztoczenia ar
senału złośliwości. Może to 
i dobre, bo skoro kogoś teatr 
nie może porwać, niech 
przynajmniej — jako bez
pieczny obiekt ataków — le
czy z frustracji.

Niemożliwy teatr
O tym co najgorsze, nie 

warto wiele pisać. Dlaczego 
„Koniec wieku” w Teatrze 
Ludowym? Bo gdyby takie 
spektakle pokazywać mło
dym ludziom, dla których ta 
poetycka składanka była

przeznaczona, to nie należa
łoby się dziwić, że na 
dźwięk słów „Teatr” i „Poe
zja” ludzie ci wyliby jak 
wilk, któremu nadepnięto 
na ogon.

Marek Mikos, 
„Gazeta Wyborcza"

Teatr im. J. Słowackiego — G. B. Shaw „Żołnierz i bohater", czy
li Anna Sokołowska i Andrzej Grabowski
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